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PISMO DODATKOWE- DO GAZETY WARSZAVESKIEJ 


O Mowie Porskikse1 JÉJ PISOWNI. 

200, Wyrazy czyli-słowa, z których mowa, 

. ludzka jest złożona, niczem innćm nie są, | 
jek znakami przyjętemi przez ludzi, wy- 
„stawiającemi rzeczy poznane lub myśli przez 
mich pojęte. Ztąd łatwo sobie wyobrazić mo- 
;żna ograniczon liczbę wyrazów mowy pier- 
wszych ludzi, (1) którzy mogąc mówić tyl-- 
'kó o rzeczach pod ich zmysły podpadają- 
cych, b które były bardzo ograniczone, 
snie jak ich potrzeby i wyobrażenia, nie 
ieli wyrazów „ któremi później mowa ludz- 

ka przez niezliczone dzieła przemysłu i oś-. 
"wiatę żbogacaną- zostało. Widzimy to ite- 
©4%, Że marody 'na rzeczy w przemysłach 


= (l) Kopczyński -fastępujące daje zdanie, 
: =o początkowej mowie ludskiéj— Co sq. 
(== dziś dzieci, to był ród ludzki w nie-| 
5 <mowlęctwie swojem. — Długo dzieci 
TAA skwiercą i bełkocą, niżeli się długićm 
"+ mamek ć nianiek słuchamiem Ydobędą| 
na parę słów Mama i Papa. ewnie. 

i rodowi ludzkiemu niejeden wiek u-| 
„płynął, nim jesta i*nfaurobione gło. 
‘8y, zmienił"na mowę. — Nierychło do. 
„Piero'zastanowiwszy si nad swoją dod 
skonałością, tojest” nieukojonem pra. 
"gnieniem polepszenia zawsze działań. 

swoich, à *wiflząć: wszelką dd tego! «56. 
+, -solność?i pomocy: natury, przedsię, 


EHO wziął: kształcenie głosu ma isłowa,c— | 


Jako więc wydoskonalił migi jestowe, 
k patei znak wewnętrznej myśli, tak. 
i owydoskonalemiu głosu, jako dru. 
„„giego zndku pracować przedsięwziął „ 
'a'osobliwie postrzegłszy, że nie miał 
Ze SOGótkego narzędzią do polepsze- 
nia mig swoich, ile de polepszenia gło. 
su, powziął nadzieję, że prędzćj i le. 
pii uda się mu jego zamysł. i t di 


=% 


i naukach 
razów, 

Żadeń wyraz nie spadł z Nieba, mó- 
wi Kopczyński, wszystkie się na ziemi uro- 


im nie znanych nie mają wy» 


dziły, wszystkie niegdyś były nowe, któ» 


re sobie oddzielne towarzystwa, oddzielnie 
w miarę swych potrzeb i usposobień two» 
rzyły. Tym sposobem powstała rozmaitość 


języków, które w pewnym względzie stano- 


wią historyą każdego narodu, język bö- 
wiem, jak dobrze któś powiedział, jest 
zwierciadłem byłych pzymiotów ludu. 
Narody w różnych okolicach ziemi za- 
mieszkałe, różnym sposobem zbogacały 
swą-mowę. - Sklad towarzyski, położenie 
kraju i klimat, nadały pewną odźnaczającą 


cechę językowi każdego narodu,i w miarę 
liczby, otaczających 


o przedmiotów i nas 
bytych wyobrażeń, zbogacały język wyra- 
sami, których dzwięk był zawsze naślado- 
waniem przyrodzenia przedmiotów niemi ©- 
znaczorych. (2) 


(2) Nić z niezego” hiełnogąc tworżyć, a 
z natury naśladowniczy człowiek zae 
myślając o utworzeniu mowy, począł 
dd: szukania materyałów na jej bu- 
dówę. Nie trzeba mu było trudnić się 
długićm szukaniem; opatrzna mowy 

* matka natura, otoczyła go '"niepTrze- 

"branćm materyału mnóstwem. Ucho 
mu tylko oiworzyćbyło trzeba, asa. 
'me dobrowolne żyjących i martwych 
gadaczów głosowe, dzwięki cisnęły się 
do ust jego: W racojąc od trzody 

~ mfodzi pastuszkowie, pokazali na so- 
bie, że człowiek nie darmo się zowie 
małym światem, bo będąc zbiorem wszy- 
stkich żywiołów, potrafi naśladować 

* działania wszystkich. Jakoż (o głos e 
tylko rzecz mając) pastuszkowie udia 


da GR: 


: Narody, które zmieniając swe siedli- 
ska kolejno pod coraz innćm Żyły Niebem, 
i rozmnożone na liczne rodziny, wielką 
zajęły przestrzeń ziemi, a z nią góry i do- 
liny, pola i lasy, okropne przepaści i łąki 
pięknemi ubarwione kwiatami, klimat ostry 
i łagodny, miały potrzebę i sposobność 
zbogacenia swojćj mowy, nietylko wyraza- 
mi, lecz irozmaitością głosów, czyli dzwię. 
ków głoskowych, które im dały łatwość, 
każdy szczególny przedmiot innóm ozna- 
„czyć nazyaniem, 9 nawet ich zmiany i od-. 
cienia wżywych malować wyrazach. To. 


nas przekonywa, że kaźdy bogaty pierwo- | 


tny język, może bydź dziełem tylko potęż. 
mego i z wielu względów możnego narodu, 


który korzystając z mnogich darów natury | 


i rozmnożenia licznych pokoleń, połączy- 


wszy ostrość północną złagodnością klima- - 
tów cieplejszych, uposażył obficie swój ję- 


* ją aż do ęszukania dzwięki wszystkich 
słyszanych istot, jako to: beczenie o- 
wiec, ryczenie wołów, xrżenie koni, 


szczekanie psów, wyciewilków, miau-* 


cząnie kotów , pianie kogutów, gęga- 


nie gęsi, kwakanie kaczek,  hukanie 


sów, swistanie, buczenie bąków, skrze» 


czenie żab, stękanie, chrapanie, ka- | T 


szlanie, chorych, chychotanie i klas- 
kanie wesołych, kucie kotlarzy, ko- 
wali i kamieniarzy, piłowanie traczy 
iślusarzów, dzwięk dzwonów, kotłów 
i strzelby, echo czyli odgłos lasów, 
góri skał, iruczenie strómyków ,. uk 
grzmotów i pioranów — ale któż wszy- 
stko wyliczy? na praecie «to wszystko 
stąło się zarodkiem uksztąłconego języ» 
ką. — Dobroczynne przyrodzenie pier-| 


gało Przez przystawienie im nięzmier- 
nego materyału do uformowania no- 
wych wyrazów. Ci tworzyciele ztego’ 
materyały, a ich potomkowie, czę: 


ścią z ojcowskich wyrazów pierwotnych. 


< tobili pochodne, częścią z niezłoż0- 
nych kuli, złożone, częścią z cudzo- 
ziemskich przęrabiali na swojskie. Ite- 
raz dając baczność. postrzeglih śmy, 
jak dzieci tworzą nowe a nie EnA wy.) 
razy. Itak jedno znich pieprz nazwało 
| gryzotg. „ Ropezyński. 


czają je zupełnie. 


-M-A 


zyk, i nadał mu prawdziwie męzką pię. 
kność. Do liczby takich narodów, nale 
i ród Słowiański, którego jednym z głó- 
wniejszych szczepów jest Polska, a jéj ję. 
zyk, jeden z najbogatszych języków nam 
znanych.  - SER 

Głosy nazwane głoskami,. z których 
się wyrazy mowy Polskiej składają, są li- 
czne; w ich dźwięku znajdujemy całe sto- 
pniowanie od najmiększych.i najdelikatnićj- 
szych, aż do najtwardszych, z tąd też Pos 
lacy sposobni są mówić z łatwością 'obce- 
mijęzykamwi, i przyswajać ich wyrazy, któ- 
rym nadając giętkość właściwą, przeista- 


j z 


Zarzucają nieświadomi zbytnią twar» 
dość i grubość dźwięku w wielu wyrazach 
Polskich. Ganią to, co właśnie Stanowi 
niepospolitą zaletę języka; tę rozmaitość, 
o którą dla oddania śpiewu natury, muzy 


| ka tak usilnie się stara przez pomnażanie 


tonów, i twórzenie coraz rozmajtszych ili 
strumentów, ke. ROSE 

Równie jak twarde, m: itak mięka 
kie i subtelna głoski; że nie k Ana 
ko z pierwszych ale i z drugich, ubogie i 
bez giętkości języki ,„wymowić są zdolne. 
a więc, co przechodzi ich zdolność i 
siły, nazwali wadą, (3) amy przyzwycza» 
jeniuwielbiać wszystko, co jest zagraniczne 
i to zdanie przyjęliśmy za wyrocznią. Lecz 
mija jyż czas, fałszywych uprzedzeń i myl- 
nych w tym względzie wyobrażeń, każąc 
; ie przedmioty małego zakątka ziemi, 
lecz natura 'w,całćj swój okazałości, wy. 
cisnęła na nim piętno swoje, czyniąc go 
zdolnym. do malowania właściwie i. w pięe 


i „knym kolorycie wszystkich jéj obrazów. 
Wszym języka tworzycielom, dopoma. | 


$ Nigdy zbyt twardych i grubych nie 
j ziemy wyrażeń, na dostateczne skre- 
ie.okropnych. i„naturę: lądzką fprzeraża- 

rzja wisk ; pównie jak nigdy dość mięk. 
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) Taktoari rozumieją (mówi Kopczyń. 
` Shi) Jak ów chłopek., który przyszedł. 
„, szy z.włoszczyny. do: wielkiego i bogas 
a 2 o miasta, dziwi się t pyta: na ce 


|| tąk wielkie domy, pałace, tak wiele 

A dw Kościodćwe RLO ke karety bt, dos u 

Lt imas nie = tego nie masz, a przecież 
| SUME oyst ul swą dir fiia, 
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kich i delikatnych; do odmalowania jćj po- 


wabów i tćj lubości, jaką rozlewa w ja. 


enym poranku umajona wiosna. - í 
Rzetelniejsi w zdaniu” i świadomi ję- 


zyka naszego, pisarze u cudzoziemców, 
przyznają mu wyższość nad wielu innemi 


językami, jak to Świadczą ich dzieła , po- 
amiędzy ianemi Geschichte der Sławischen 

pracheund Literatur przez Szafaryka Pro- 

issora w.Neusatz i Real Encyclopedie, pod 
artykułem Polnische Sprache. Zgadzają 
się óni na to, Że język Polski odznacza się 
„pomiędzy wszystkiemi dyalektami Słowiań- 
„skiemi; tak przez swe ukształe.nie, jak i 
„bogacenie literatury.. Utrzymują, Że li. 


«czne samogłosek i spółgłosekodcienia, na 


sdały mu pelność, gładkość iwiele dźwięku. 
(4) Zbijają to fałszywe mniemanie, jako- 
by język Polski był trudnym do nauczenia 
się go, z pówbdu jego ostrości i nieokrze- 
sanćj budowy, twierdzą owszem, iź nie o- 
Strość i surowość mylnie przypisane, ale 
raczćj giętkość, delikatność, subtelność w 
wymawianiu, kunsztowne ukształcenie i 
wielkie bogactwo, stanowią jego tradność 
Ww nauce mówienia i pisania; popierają śwe 
zdanie tém postrzeżeniem, że każdy język 
im jest surowszy, uboższy, im bardzić) ja- 
Jowy, tém jest łatwiejszy do nauczenia; 
-tëm zaś trudniejszy, im bogatszy, orygi. 
nalniejszy i bardzićj wydoskonalony; Że tyl- 
ko sztywność innych języków , szczególnićj 
"Niemieckiego, czyni trudnóm wymawianie 
Polskich wyrazów, które w ustach krajo- 
“wea brzmią jak: najłagodniej. i t. d. 
` Nie mało upłynęło wieków nim lu- 
dzie oporządkowali głosy, i pewne nieod- 
mianne nadali im znaczenie, dla wzajemne. 
gocporozumienia się, stosownie do naby- 
„tych wyobrażeń, gdy mowa migowa, stała 
„się już. nie dostateczną osobliwie-w przed- 
„miotach umysłowych, A 
-o uxi We miarę rozwijania się władz rozu. 
«mu ludzkiego, kształciła się mowa; uważa. 
"ną przeto, bydź może -za wskazóńkę, o ile 
„ród; ludzki oddalił się od pierwiastkowego 
surowej natury stanu. Daleko jeszcze wię. 
„kszy minął. przeciąg czasu, nim potrzeba 


udzielania myśli własnych oddalonym oso. 


(4) Te odcienia tem są dla jezyka, : czem 
semitony dla muzyki, - - 


bom, lub potomnym czasom, naprowadziła 
ludzi na myśl, utworzenia mowy pisanej, 
czyli nim głosy uczynić protrafiono wi- 
dzialnemi przez pismo, za pomocą którago, 
oddalone wieki, i myśli na drugim krań. 
cu ziemi mieszkających lładzi, jawnemi i 
niejako przytomnemi nam się stają. 
Drukarnia, ten przedziwny wynalazek 
dowcipu ludzkiego, stał się rozesłanką ro- 
zumu i zbliżył wszystkie narody kuli ziem- 
skićj do siebie. Sztuka pisania w ostatnich 
czesach, do tego stopnia wydoskoneloną 
została, że ręka w szybkości stała się ry- 
walką języka. zz: 
Stenografowie uczynili pismo, Że tak 
pówiem, echem widzialnóm głosu i myśli > 
ludzkich. Ledwie co głos wydany, zale- 
dwo myśl powstała, już je sztuka, jakby 
pobliskie echo, na papierze przytrzymańe . 
ukazuje oku. 
$ (Dalszy ciąg nastąpi.) 


— Towarzystwo Azyatyckie w Kalkucie 
nabyło wielce szacowne rękopismo, znale: 
zione niedawno w Xięgazbiorze kolegium 
Braminów w-Benares—rękopismo nie mnićj 
ciekawe starożytnością swoią, jak i skreślo- 
nemi w nićm wypadkami. Pisane jest Świe- 
tym językiem Braminów i zawiera opisa- 
nie Anglii przed jéj zdobyciem przez Juli- 
usza Cezara. W opisaniu tem Tamiza ii 
inne rzeki mają te same, jak po dziś dzień, 
nazwiska. Świątynie i pomniki. Druidów 
są tam porównane ze Świątyniami Hindo- 
stańskiemi. Towarzystwo. Azyatyckie ma 
zamiar przełoży Ć to ważne rękopismo i prze- 
kład kazać wydrukować, aby w Anglii do 
nowych badań zachęcić, 

— Przy rozkopywaniu w przeszłym roku, 
w okolicach Kerczu w Rossyi, znajdujących 
się kurhanów, odkryto rzadkie zabytki od- 
ległćj starożytności; dwa.przepyszne gro- 
bowce, z których jeden odkryty w.kurhaą. 
nie nazwanym złoty, odznacza się swym a-~ 
gromem, drugi zaś pader pięknćm malowi- 
dłem, wnętrze jego zdobiącem. Poszuki- 
wania te czynione były w obec miejscowej 
zwierzchności i przez hie rozwiązane: zósta- 
ło starożytne podanie, międży mieszkańca- 
mi powszechne, o wielkich skarbach zagrze- 
banych we wspomnionych wzgórzach; wpra- 


| wdaie żaddaych skarbów nie znaleziono, lecz 


Że grobowće były 
'i Że wtenczas kosze 


wyraźne odkryto ślady, 
już dawnićj zwiedzane, 


towności, jakie się mogły znajdować, po* 


dług wszelkiego podobieństwa, musiały być 
zabrane... i 


— Ażeby kominy nie dymiły, pewien An- 
glik radzi następujący sposób: Należy je sta.. 
wiać okrągło nie zaś czworokątnie, u szyi. 
‘powinny być tyle tylko ścieśnione , ile po.. 
trzeba, wewnątrz zaś powinn być dobrze: 
wylepione i potynkowane. Nie należy je 
zbyt wysoko. wznosić nad dachem , u góry 
powinny być trochę spadziste i mieć Otwo- 
ry między latarniami, 

Sposób" zachowania długo /<świeżćm 
masła, — Najlepszy sposób do tego jest ta. 
ki: obwiń sztukę masła, którą chcesz za- 
chować, w płótno namoczone w-occie: 


„Sposób utrzymania tabaki zawsze świe. 
śćj.—Ubija się tabaka nie zbyt mocno, w 
.czystém szklaanóm lub kamiennćm naczy: 
niu, i stawia w cienistćm miejscu do góry 
- daem na miejsce zrównóm dnem, aby szczel- 
_mie przystało. Potem miskę do połowy: na- 
lewa się świeżą wodą. Tak dłago. utrzy: 
mywać się będzie woda w misce, być 
„można pewnym, Że tabaka wybornie się 
konserwować będzie. « Taka tabaka nie.ple- 
śnieje i niema żadnego obcego odoru, 


— Panna de Scuderi wyprowadza słowo 
toquette z włoskiego civetta (sowa) i po- 
"wiada, Że dla tego tak nazwano kobiety, 
"które wszelkiemi $poSobat; przynęcają męż- 
czyzn do siebie; ponieważ sowy umieją 
' także mnostwo małych ptaków około sie- 
bie zgromadzać. I w samej istocie każdą za- 
lotną kobiętę nazywają we Włoszech civet- 
ta, civettiną, Pan: Menage zaś początek 
" słowa coquette wyprowadza od wyrazu cog 
(kogut) i mówi, Że dla tego kobiety zalo- 
‘tne nazywamy cogqueż icoquetie, ponieważ 
"| nadstawiają isę jak koguty, chcące się ku. 
«rom podobać. - 


c= Na wiadomość, która po Monachium 
rozeszła się; jakoby do Grecyi potrzebowa. 
no pewnćj liczby osób. płci niewieścićj, lo 
`- . teudnienia się pracami Żeńskiemi, już wie- 
sles kobiet zgłosiła się oto; i każda wy: 
: «zczególniła, do czego użytą być pragnie, 


Dwanaście podało się do dworu ria poko» 
jowe, «kredencerki, „pracżki, do: prasowa« 


„stytut niewieści; 


rodzina Angielskich. 


'zmartwił, to tem, Że 
| funt. sztrl. zarobić. . . 
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ay 


nia i ted. „Dwadzieścia 'eztery chce żyć % 
własnego! zarobku... Jedna chee założyć in. 
Dwie zgłosiły się, czy 
nie mogłyby być umieszczone przy jakim 
Niemiecko. Greckim teatrze, lub gdzie przy 


towarzystwie skoczków na linach. Siedm 
-chce osiąść jakormodniarki. Dwie chce wstą. 
"pić „do klasztoru, ‘lib pójść za mąż i t. d. 


Jedna tylko chce być kucharką w jakim do- 
mu niemieckim cita bez wątpienia najpier- 
wéj miejsce znajdżie. Wkrótce więc zspe- 
wne, skompletowaną będzie ta wyprawa 
Amazonek i flota w.podróż wyruszy. Ko- 
biety, zaciągnąć się chcące, Żądają tylko 


'po pareset złotych na rękę i na wszystko 


przystać obiecują. l 
` — Opowiadają w. Londynie szczęgólny 


przypadek, jaki tamże miał się zdarzyć Pa- 


aniniemu- . Dyrektor tamecznego domuas’ 
Plaken ok: Dr. Hallidaj, prosił tego sła- 
wnego muzyka, ażeby spróbował, czy, cza. 


„rodziejstwo sztuki jego nie-przywróci ro» 


zumy dziedzicowi jednój „z najbogatszych 
Ludzkolubny riage- 
nini dał się chętnie nakłonić, zwłaszcza 
gdy mu 200 funt. sztrl. za Payti AR Fm 
i udał się ze skrzypcami do „domu: obłąka- 


inych) Lecz młody, lord zaledwo.spostrzegł 


wiituoza, gdy moiemając, że to djabeł, 
rzucił się na niego, okropnie. zbił .go ku- 


„łakami i nawet pokąsał. ¿Biedny „Paganini 


musi teraz leżeć w łożku »teaty jest okryty 
ranami, aico; gorsza i.czem się najwięcej 
że nie mógł.owych 200 


— Pomiędzy błędami znakomitych a- 
czonych i artystów: 'wyszczególniamy: na- 


sStępujące. - Rafael todmalował na jednym 


swoim obrazie Pannę Maryą w abiorzećwie- 


śniaczki'włoskićj; Rembrand“ pomiedzy.os - 


sobami; otaczającymi krz = Pański, ù. 


(mieścił także ułana;  Miłtom opisuje że wy 


Niebie z dział strzelario: “Malherbe poró. 


'wnywa łzy °S. Piotra'ze zdrojomi,'a jego 
"westchnienia z: 


m; Tintoretto uzbro- 
ib bronią palng Żydów, przechodzących 
przez morze Czerwońe, aw Sz spize 
czytamy, że okręt" na brzegach. Czeskich 
się rozbił, (3 Gas Lwow.) 


KO 


